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Wiktor Natanson

W dniu 1 grudnia 1961 r. zmarł w Warszawie 
Wiktor N a t a n s o n ,  b. adwokat, ostatnio no­
tariusz w Państwowym Biurze Notarialnym w 
Warszawie.

Wiktor Natanson urodził się dnia 13 listopada 
1896 r. w Łodzi. Po odbyciu studiów prawniczo- 
-ekonomicznych w Montpelier i Paryżu w latach 
1913— 1914, kontynuował dalsze studia prawnicze 
w Moskwie, Warszawie i Krakowie, uzyskując w 
r. 1922 na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień
doktora praw. Aplikację sądową i adwokacką 
zmarły odbywał w Warszawie, poświęcając się 
jednocześnie pracy dziennikarskiej w zakresie za­
gadnień prawno-społecznych. Po odbyciu aplika- 

wiłctor Natanson c j i  został w r. 1927 wpisany na listę adwokatów
w Warszawie. Już jako adwokat współpracował 

z notariatem, redagując czasopismo „Notariat-Hipoteka” (1931—1933 r.), a na­
stępnie „Przegląd Notarialny” i prowadząc Sekretariat Międzyizbowy Rad No­
tarialnych. W latach 1938—1939 był również redaktorem czasopisma „Kwartal­
nik Prawa Prywatnego”.

Po wyzwoleniu Wiktor Natanson osiadł początkowo jako adwokat w Łodzi, 
wkrótce jednak został mianowany notariuszem w Warszawie. W tym charakterze 
w okresie 1946—1950 r. pełnił obowiązki sędziego Sądu Okręgowego w Warsza­
wie. Jednocześnie w latach 1947—1948 był wykładowcą na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu im. M. Kopernika w Toruniu, prowadząc wykłady z zakresu postępo­
wania niespornego.

W latach 1945—1946 Wiktor Natanson był redaktorem „Demokratycznego Prze­
glądu Prawniczego” , od roku zaś 1947 redaktorem naczelnym „Przeglądu No­
tarialnego”. W redagowanie tego cennego czasopisma Wiktor Natanson wkładał 
cały swój zapał i wiedzę, dzięki czemu zapewnił on „Przeglądowi Notarialnemu” 
wysoki poziom i licznych odbiorców na terenie całego kraju.

Cichy, skromny, nie szukający rozgłosu, Wiktor Natanson był jednym z tych 
ludzi, których wiedza i niestrudzona działalność budziły powszechny szacunek, 
a wielka prawość i inne osobiste przymioty pozyskiwały mu szczerych przyja­
ciół w tych, z którymi się stykał.

Cześć Jego pamięci.
S. Janczewski


